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    Przedmowa


    Tworzę aplikacje internetowe już od ponad 20 lat. W trakcie tej podróży pracowałem nad projektami różnych rozmiarów. Budowałem niewielkie aplikacje samodzielnie. Współtworzyłem mniejsze projekty z kilkoma innymi osobami. Brałem również udział w dużych przedsięwzięciach, które angażowały więcej osób, niż mogłoby swobodnie usiąść przy naszym kuchennym stole.


    W 2014 roku moi współpracownicy z neuland Büro für Informatik i ja otrzymaliśmy zadanie przebudowania systemu sprzedaży dla sieci domów towarowych. Istniejący monolityczny sklep internetowy cierpiał nie tylko na niską wydajność. Głównym problemem była organizacja pracy: wprowadzanie nowych funkcjonalności trwało bardzo długo i często powodowało występowanie błędów w niezwiązanych z nimi częściach systemu. Zwiększenie liczby programistów wręcz pogorszyło sytuację. Nasz klient chciał nie tylko oprogramowania o bardziej przejrzystej strukturze, lecz nowego systemu, tak aby wiele zespołów mogło nad nim pracować niezależnie, bez wchodzenia sobie w drogę. Możliwość równoległego rozwoju oprogramowania była kluczowym elementem planu cyfrowej ekspansji firmy. Zdecydowaliśmy się na zmiany architektoniczne, które nazwaliśmy wertykalizacją. Polegały one na ustanowieniu kilku wielofunkcyjnych zespołów, które budowały i utrzymywały konkretny fragment sklepu — począwszy od połączenia z bazą danych, na interfejsie użytkownika skończywszy. Aplikacje poszczególnych zespołów były w stanie działać niezależnie od siebie i były połączone jedynie po stronie frontendu. Taka integracja frontendu wyglądała prosto na papierze, ale musieliśmy się wiele nauczyć, aby wykonać ją skutecznie. W późniejszych projektach mieliśmy możliwość udoskonalenia naszego zestawu narzędzi i wyciągnięcia wniosków z tego doświadczenia.


    Inne firmy też budowały oprogramowanie w ten sposób. Nie istniała jednak jednolita nazwa tej architektury. Jakie wyrażenie powinienem wpisać w wyszukiwarkę, aby dowiedzieć się czegoś na temat wyzwań związanych z budowaniem aplikacji internetowej przez wiele niezależnych zespołów? W listopadzie 2016 roku dokument Technology Radar firmy ThoughtWorks zmienił tę sytuację, tworząc nawę mikrofrontendy. Wprowadzenie tego terminu umożliwiło społeczności programistycznej dzielenie się najlepszymi praktykami, technikami i narzędziami powiązanymi z tą architekturą.


    Kolejnego lata mogłem poświęcić nieco czasu na spisanie naszych doświadczeń. Przetworzyłem wykorzystywane przez nas techniki w niezależne, przykładowe projekty i opublikowałem je na stronie https://micro-frontends.org. Od tamtej pory sprawy toczyły się już własnym torem. W sieci ludzie zapraszali mnie do udziału w swoich konferencjach. Czasopisma prosiły o napisanie artykułów. Osoby ze środowiska programistycznego zgłaszały się na ochotnika do przetłumaczenia mojej strony na inne języki.


    Zwieńczeniem tego wszystkiego było nawiązanie ze mną kontaktu — na początku poprzedniego roku — przez Nicole i Briana z wydawnictwa Manning. Zapytali, czy widzę siebie jako autora książki na ten temat. Pierwszą myślą, jaka przyszła mi do głowy, było: „Cóż za śmieszny pomysł! Nie jestem pisarzem! Nie lubię nawet czytać tekstów. Zdecydowanie wolę słuchać, pisać kod, budować systemy i rozwiązywać problemy”. Wydawało się jednak, że to okazja, która zdarza się raz w życiu, więc postanowiłem przemyśleć ofertę. Przeprowadziłem długie konsultacje z przyjaciółmi i z rodziną. Nie przespałem kilku nocy, bijąc się z myślami. W końcu jednak podjąłem się tego wyzwania. Lubię tłumaczyć ludziom rzeczy. Zrobienie tego w formie książki — z diagramami (uwielbiam dobre diagramy) i fragmentami kodów — byłoby przedsięwzięciem, dzięki któremu mógłbym się wiele nauczyć. Patrząc z perspektywy czasu, jestem zadowolony z tej decyzji. Jeżeli chodzi o końcowy efekt mojej pracy, właśnie na niego patrzysz.

  


  
    Podziękowania


    Na okładce w eksponowanym miejscu widnieje moje nazwisko jako autora. Ta książka nie jest jednak owocem pracy jednej osoby. Można powiedzieć, że aby napisać taką książkę jak ta, potrzeba niewielkiej wioski. Oto lista osób, którym chciałbym podziękować:


    
      	Emma, Noah i Finn — za cierpliwość i zrozumienie. W zeszłym roku spędziłem z Wami dużo mniej czasu, niżbym tego chciał.


      	Moja wspaniała żona Sarah — za nieustanne wsparcie i świeże spojrzenie. Dziękuję Ci za zaangażowanie, gdy pracowałem po nocach i w weekendy. Jesteś niesamowita!


      	Tricia Louvar, mój redaktor w wydawnictwie Manning. Przeprowadziłaś mnie przez tę przygodę, zabiegałaś o informacje zwrotne, kwestionowałaś moje decyzje i wskazywałaś fragmenty, które wymagały poprawy.


      	Dennis Reimann, Fabricius Seifert, Marco Pantaleo i Alexander Knöller — za podrzucanie mi pomysłów, czytanie moich szkiców i wielokrotne poprawianie rysunków.


      	Zespół wydawnictwa Manning, który ze mną współpracował i który zaplanował, zrecenzował, zredagował, wydał i promował tę książkę. Wśród nich są Ana Romac, Brian Sawyer, Candace Gillhoolley, Christopher Kaufmann, Ivan Martinović, Lana Klasic, Louis Lazaris, Matko Hrvatin, Mayur Patil, Nicole Butterfield, Radmila Ercegovac, Deirdre Hiam, Ben Berg i Melody Dolab.


      	Moi współpracownicy z neuland Büro für Informatik — za możliwość ciągłego uczenia się na nowych projektach i zapewnienie mi przestrzeni do tego, abym mógł napisać tę książkę. Dziękuję Jensowi i Thomasowi oraz wszystkim innym osobom, które zachęcały mnie do tego wysiłku.


      	Wszyscy recenzenci książki, którzy przeczytali mój rękopis na różnych etapach. Wasze opinie pomogły mi poprawić poszczególne rozdziały i odpowiednio rozłożyć emfazę. Wśród osób, którym chciałem podziękować imiennie, znajdują się: Adail Retamal, Alan Bogusiewicz, Barnaby Norman, David Osborne, David Paccoud, Dwight Wilkins, George Onofrei, Ivo Sánchez Checa Crosato, Karthikeyarajan Rajendran, Luca Mezzalira, Luis Miguel Cabezas Granado, Mario-Leander Reimer, Matt Ferderer, Matthew Richmond, Miguel Eduardo Gil Biraud, Mladen Đurić, Potito Coluccelli, Raushan Jha, Richard Vaughan, Ryan Burrows, Tanya Wilke i Tony Sweets.


      	Wszyscy czytelnicy w ramach programu MEAP. Zachęta od dobrych przyjaciół to jedna rzecz. Widzieć, jak ludzie z całego świata przeznaczają prawdziwe pieniądze, aby uzyskać wczesny dostęp do tej książki, to zupełnie coś innego. To było niesamowite uczucie. Zmotywowaliście mnie do zrealizowania tego zadania, nawet jeżeli czasami chętniej wylegiwałbym się na kanapie cały wieczór.


      	Samantha. Tak nazywa się głos syntezatora mowy na platformę macOS, który niestrudzenie odczytywał wszystkie wersje każdego napisanego przeze mnie akapitu. I co ty na to, dysleksjo?! Wznoszę toast za technologie asystujące.

    

  


  
    O książce


    Książkę Mikrofrontendy w akcji napisałem po to, aby wyjaśnić pojęcia związane z architekturą mikrofrontendową oraz przedstawić argumenty przemawiające za jej zastosowaniem. Ta publikacja pozwala czytelnikowi poznać wiele praktycznych technik, które zapewniają odpowiednią integrację frontendu i komunikację między jego elementami. Ponieważ jest to zagadnienie relatywnie nowe, a kontekst użycia modelu mikrofrontendowego może być bardzo różny, zdecydowałem się nie opowiadać za jedną konkretną biblioteką, narzędziem czy platformą mikrofrontendową. Zamiast tego poznamy podstawowe mechanizmy i w miarę możliwości będziemy opierać się na istniejących standardach webowych. Pod koniec książki zajmiemy się przekrojowymi tematami, takimi jak zapewnienie dobrej wydajności, spójność projektu wizualnego czy dzielenie się wiedzą w rozproszonej strukturze zespołów.


    Kto powinien przeczytać tę książkę?


    Ta książka zawiera w tytule słowo frontend i w większości rozdziałów pracujemy nad pewnymi aspektami interfejsu użytkownika. Nie jest to jednak pozycja przeznaczona wyłącznie dla programistów zajmujących się frontendem. Jeżeli specjalizujesz się w technologiach backendowych lub architekturze oprogramowania, na pewno się nie zgubisz. Jeżeli tylko możesz pochwalić się podstawową znajomością takich tematów jak HTML, CSS, JavaScript i funkcjonowanie sieci, spokojnie możesz przystąpić do lektury. Aby zrozumieć techniki opisane w tej książce, nie musisz znać żadnych konkretnych bibliotek czy frameworków frontendowych.


    Plan działania


    Książka podzielona jest na trzy części, składające się w sumie na 14 rozdziałów.


    W części I wyjaśniam, czym są mikrofrontendy i kiedy warto ich użyć.


    
      	W rozdziale 1. przedstawiam szerszy kontekst. Wyjaśniam, czym są mikrofrontendy, i oferuję przegląd korzyści i wad tej architektury.


      	W rozdziale 2. zbudujemy nasz pierwszy projekt mikrofrontendowy. Rozpoczniemy bez fajerwerków — od starych dobrych hiperłączy i ramek iframe. W tym rozdziale stworzymy solidne podstawy, na których oprzemy się w dalszych rozdziałach.

    


    Część II skupia się na technikach integracji frontendu. Udziela odpowiedzi na pytanie: „W jaki sposób połączyć w przeglądarce interfejsy użytkownika różnych zespołów?”. Poznasz rozwiązania z zakresu routingu i kompozycji przeznaczone dla aplikacji renderowanych po stronie serwera i klienta.


    
      	Rozdział 3. ilustruje, w jaki sposób działa kompozycja z wykorzystaniem techniki AJAX i routing po stronie współdzielonego serwera WWW Nginx.


      	Rozdział 4. przenosi nas do kompozycji po stronie serwera. Dowiesz się, w jaki sposób połączyć kod HTML różnych aplikacji za pomocą dyrektywy SSI obsługiwanej przez serwer Nginx. Zapoznasz się też z kilkoma technikami, które zapewniają odpowiednią wydajność nawet w przypadku problemów. Omówimy również alternatywne rozwiązania, takie jak ESI, Tailor czy Podium.


      	Rozdział 5. obejmuje zagadnienie kompozycji w aplikacjach renderowanych po stronie klienta. Dowiemy się, w jaki sposób łączyć interfejsy użytkownika napisane w różnych technologiach w ramach jednego widoku dzięki wykorzystaniu potencjału komponentów webowych.


      	Rozdział 6. dotyczy strategii komunikacji. Skoncentrujemy się w nim na komunikacji między różnymi mikrofrontendami w obrębie przeglądarki. Pod koniec tego rozdziału zajmiemy się również tematami takimi jak komunikacja backendowa oraz sposób współdzielenia przez zespoły informacji, np. na temat statusu logowania.


      	Rozdział 7. wprowadza pojęcie powłoki aplikacji. Umożliwia ona zbudowanie aplikacji w pełni renderowanej po stronie klienta, składającej się z aplikacji jednostronicowych zbudowanych przez wiele zespołów. Dowiesz się, jak samodzielnie od zera utworzyć powłokę aplikacji, a pod koniec rozdziału zapoznamy się z popularną biblioteką single-spa.


      	Rozdział 8. opisuje, w jaki sposób można wprowadzić uniwersalne renderowanie w aplikacji mikrofrontendowej. Jest to możliwe dzięki połączeniu technik integracji po stronie serwera i klienta, które poznaliśmy w poprzednich rozdziałach.


      	Rozdział 9. kończy drugą część książki. Osadzamy w nim poznane techniki w pewnym kontekście. Poznasz zestaw pytań i narzędzi, które pomogą Ci zdecydować, która architektura mikrofrontendowa najlepiej pasuje do danego projektu.

    


    Część III wyjaśnia praktyki mające na celu zapewnienie spójnego interfejsu użytkownika oraz dobrej wydajności stron dla użytkowników końcowych. Dowiesz się z niej, w jaki sposób zorganizować zespoły, aby odnieść możliwie najwięcej korzyści z architektury mikrofrontendowej:


    
      	Rozdział 10. to podróż po strategiach ładowania zasobów, które pozwalają przeglądarce klienta pobrać niezbędny kod JavaScript i CSS w sposób wydajny i bez wprowadzania powiązań między zespołami.


      	Rozdział 11. opisuje, w jaki sposób techniki takie jak budżet wydajności mogą działać nawet w przypadku, gdy na jednej stronie znajduje się kod wielu zespołów. Omówimy też metody, które ograniczają ilość kodu bibliotek zewnętrznych, w tym frameworków, potrzebnych do działania aplikacji.


      	Rozdział 12. pokazuje, w jaki sposób systemy projektowania mogą pomóc w zapewnieniu spójnego interfejsu dla klientów nawet wtedy, gdy budowały go różne zespoły. Zapoznamy się ze wzorcami organizacyjnymi, które zdążyły już udowodnić swoją wartość. Porównamy też różne sposoby integracji biblioteki wzorców z mikrofrontendami oraz omówimy konsekwencje techniczne tych rozwiązań.


      	Rozdział 13. skupia się na organizacji. Odpowiada na pytania: „Jak bardzo wielofunkcyjne powinny być zespoły?” i „W jaki sposób zidentyfikować odpowiednie granice w obrębie systemu?”. Dowiesz się, jak skutecznie dzielić się wiedzą oraz organizować przekrojowe zagadnienia i współdzielone elementy infrastruktury.


      	Rozdział 14. prezentuje niektóre strategie migracji z monolitycznej aplikacji do architektury mikrofrontendowej. Zajmuje się również wyzwaniami w obszarze rozwoju w środowisku lokalnym i testowania.

    


    O kodzie


    Kod źródłowy został w książce oznaczony czcionką o stałej szerokości, co odróżnia go od otaczającego tekstu. W wielu listingach obok kodu znajdują się adnotacje, które dotyczą najważniejszych pojęć. Ponumerowane punkty mają za zadanie dostarczyć czytelnikowi dodatkowych informacji. Na przestrzeni tej książki będziemy budować aplikację sklepu internetowego. Zaczniemy od prostej wersji, a następnie z rozdziału na rozdział będziemy go rozbudowywać. Większość listingów jest skrócona ([...]), aby uniknąć powtarzania kodu.


    Pełna wersja kodu jest dostępna pod adresem https://ftp.helion.pl/przyklady/mikrak.zip. Zachęcam do pobrania i uruchomienia kodu na własnym komputerze w miarę czytania kolejnych rozdziałów. Działającą aplikację w oryginalnej wersji znajdziesz też pod adresem https://the-tractor.store. Można na niej przetestować wszystkie przykłady z książki i obejrzeć powiązany kod bezpośrednio w przeglądarce.


    Aplikacje z tej książki zostały zbudowane z wykorzystaniem plików statycznych. Nie jest wymagana znajomość konkretnego języka backendowego, takiego jak Java, Python, C# czy Ruby. Aby uruchomić aplikację, korzystamy z doraźnych serwerów. Do tego celu konieczne jest, aby na urządzeniu było zainstalowane środowisko Node.js. W rozdziałach, które dotyczą routingu i kompozycji po stronie serwera, korzystam natomiast z serwera Nginx. Instrukcje instalacji można znaleźć w pierwszym rozdziale, który z niego korzysta.

  


  
    O autorze


    Michael Geers jest programistą specjalizującym się w tworzeniu interfejsów użytkownika. Programował już jako nastolatek. W ciągu ostatnich kilku lat pracował nad różnymi projektami komercyjnymi charakteryzującymi się architekturą pionową. Doświadczeniem w tym obszarze dzieli się na międzynarodowych konferencjach i w licznych artykułach. Jest też autorem strony https://micro-frontends.org.

  


  
    Część I

    Początek przygody z mikrofrontendami


    W ciągu ostatnich 10 lat rozwój oprogramowania po stronie frontendu przeszedł zawrotną ewolucję. Aplikacje internetowe, które budujemy dzisiaj, muszą się szybko ładować, działać na szerokim spektrum urządzeń i błyskawicznie reagować na działania użytkownika. Dla wielu przedsiębiorstw strony internetowe to najważniejszy punkt kontaktu z użytkownikami. To naturalne, że firmy poświęcają wiele uwagi frontendowi i przywiązują dużą wagę do szczegółów w tym obszarze.


    Gdy zajmujesz się małym projektem i współpracujesz z garstką programistów, budowanie atrakcyjnych aplikacji internetowych wydaje się prostym zadaniem. Gdy firma ma dużą aplikację, chce ją stale ulepszać i ciągle dodaje do niej nowe funkcjonalności, pojedynczy zespół może się szybko ugiąć pod ciężarem takiego zadania. To właśnie w takiej sytuacji z pomocą może przyjść architektura mikrofrontendowa. Dzięki podziałowi aplikacji na części wiele zespołów może pracować nad nią niezależnie. W rozdziale 1. poznamy podstawowe pojęcia związane z architekturą mikrofrontendową oraz jej uzasadnienie biznesowe. Dowiemy się także, jakie rodzaje projektów mogą najwięcej skorzystać na jej wprowadzeniu. W rozdziale 2. przejdziemy bezpośrednio do kodu i zbudujemy od zera mikrofrontendowy projekt-minimum. Będzie to sklep internetowy TraktoryOnline, który stanie się dla nas podstawą do testowania bardziej zaawansowanych technik w dalszych częściach książki.

  


  
    Rozdział 1.

    Czym jest mikrofrontend?


    
      
        
      

      
        
          	
            W tym rozdziale:


            
              	Dowiemy się, czym jest mikrofrontend.


              	Porównamy podejście mikrofrontendowe z innymi architekturami.


              	Zastanowimy się nad znaczeniem skalowalności w pracy nad frontendem.


              	Odnotujemy wyzwania, jakie stawia omawiana architektura.

            

          
        

      
    


    Przez ostatnie 15 lat pracowałem jako programista nad wieloma projektami. W tym czasie miałem sporo okazji, by dostrzec pewną prawidłowość, jeżeli chodzi o pracę w naszej branży: praca z kilkoma osobami nad nowym projektem to wspaniałe doświadczenie. Każdy programista zna z grubsza wszystkie elementy systemu. Nowe funkcjonalności powstają szybko. Omawianie zagadnień ze współpracownikami jest proste. Ten stan rzeczy zmienia się jednak wraz ze zwiększeniem zakresu projektu i wielkości zespołu. Nagle pojedynczy programista nie zna już każdej linijki kodu w systemie. W zespole pojawiają się osoby zwane silosami wiedzy. Rośnie złożoność — zmiana w jednej części systemu może mieć nieoczekiwany wpływ na inną. Rozmowy w ramach zespołu są mniej efektywne. Wcześniej członkowie zespołu podejmowali decyzje przy ekspresie do kawy. Teraz, aby wszyscy byli na bieżąco, potrzebne są formalne spotkania. Frederick Brooks opisał to zjawisko w książce Legendarny osobomiesiąc już w roku 1975. W pewnym momencie zwiększenie liczby programistów w zespole nie zwiększa produktywności.


    Aby temu zapobiec, projekty często dzieli się na mniejsze. Modne stało się dzielenie oprogramowania, a w konsekwencji również struktury zespołu na różne technologie. Często stosuje się podział poziomy na jeden zespół frontendowy oraz jeden lub więcej zespołów backendowych. Podejście mikrofrontendowe to alternatywne rozwiązanie. Dzieli ono aplikację pionowo. Każda jej część — od bazy danych po interfejs użytkownika — jest budowana i utrzymywana przez jeden zespół. Tak przygotowane frontendy łączy się, tworząc kompletną stronę widoczną dla klienta. To podejście jest powiązane z architekturą mikrousług. Główną różnicą jest jednak to, że usługa mikrofrontendowa obejmuje również interfejs użytkownika. Takie poszerzenie definicji usługi pozwala uniknąć potrzeby utrzymywania centralnego zespołu frontendowego. Oto trzy główne powody, dla których firmy decydują się na architekturę mikrofrontendową:


    
      	Optymalizacja rozwoju funkcjonalności: Zespół dysponuje wszystkimi kompetencjami, które są potrzebne do dostarczenia funkcjonalności. Nie jest konieczna koordynacja zespołu frontendowego z backendowym.


      	Łatwiejsze aktualizacje na frontendzie: Każdy zespół dobiera sobie własny zestaw narzędzi od frontendu po bazę danych. Dzięki temu może zdecydować się na aktualizację lub zmianę technologii frontendowej niezależnie od innych.


      	Zwiększenie orientacji na klienta: Każdy zespół dostarcza swoje funkcjonalności klientowi — bez pośredników. Nie ma zespołów ds. operacji czy infrastruktury.

    


    W tym rozdziale dowiemy się, jakie problemy może rozwiązać architektura mikrofrontendowa i kiedy jej zastosowanie jest uzasadnione.


    1.1. Szerszy kontekst


    Rysunek 1.1 przedstawia przegląd wszystkich elementów, które mają istotne znaczenie przy wdrażaniu architektury mikrofrontendowej. Mikrofrontendy to nie jakaś konkretna technologia. Jest to raczej odmienne podejście organizacyjne i architektoniczne. Dlatego na diagramie znajduje się tak wiele elementów, włączając w to strukturę zespołów, techniki integracji oraz inne powiązane zagadnienia. Teraz przeanalizujemy wszystkie elementy krok po kroku. Zaczniemy od trzech zespołów, które możemy zobaczyć powyżej przerywanej linii, a następnie omówimy elementy znajdujące się nad nimi. Gdy dotrzemy do ramki z czarodziejską lampą na samej górze, omówimy zagadnienie integracji frontendu. Na dole diagramu widać w powiększeniu trzy elementy, które składają się na to zagadnienie. Są to aspekty, które będziemy musieli uwzględnić, aby zapewnić odpowiednią integrację naszej aplikacji. Podróż zakończymy, zapoznając się z trzema wspólnymi tematami, które znajdują się po prawej stronie diagramu.
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    Rysunek 1.1. Spojrzenie z lotu ptaka na architekturę mikrofrontendową. Podzielone pionowo zespoły (na dole diagramu) stanowią podstawowe założenie tej architektury. Każdy zespół tworzy funkcjonalności w formie stron lub fragmentów. Aby je połączyć i dostarczyć gotową stronę klientowi, można użyć takich technologii jak mechanizm SSI czy komponenty webowe


    1.1.1. Systemy i zespoły


    Trzy ramki z zespołami A, B i C reprezentują pionowo podzielone systemy oprogramowania, które stanowią fundament tej architektury. Każdy system jest autonomiczny, co oznacza, że może działać nawet wtedy, gdy powiązane systemy mają awarię. Aby zapewnić takie funkcjonowanie, każdy system dysponuje własną bazą danych. Dzięki temu nie polega na synchronicznych zapytaniach do innych systemów, kiedy odpowiada na żądania.


    Za każdy system odpowiedzialny jest jeden zespół, który zajmuje się wszystkimi jego elementami od początku do końca. W tej książce nie będziemy omawiać zagadnień backendowych, takich jak replikacja danych między systemami. Mają tutaj zastosowanie sprawdzone rozwiązania z obszaru mikrousług. Skoncentrujemy się na problemach organizacyjnych i integracji frontendu.


    Misja zespołu


    Każdy zespół dysponuje specjalistycznymi kompetencjami, dzięki którym może wygenerować wartość dla klienta. Na rysunku 1.2 możemy zobaczyć projekt sklepu internetowego podzielonego na trzy zespoły.
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    Rysunek 1.2. Projekt sklepu internetowego realizowanego przez trzy zespoły. Każdy zespół pracuje nad inną częścią sklepu i ma swoją misję, która określa jego zakres odpowiedzialności


    Każdy zespół powinien mieć opisową nazwę i jasno sprecyzowaną misję skoncentrowaną na kliencie. W projektach, nad którymi pracowałem, dzieliliśmy zespoły tak, aby obejmowały pewne fragmenty ścieżki klienta — etapy jego podróży zmierzającej do realizacji zakupu.


    Misją Zespołu Inspiracji — jak widać po nazwie — jest inspirowanie klientów przeglądających strony i prezentowanie atrakcyjnych dla nich produktów.


    Zespół Decyzji pomaga klientom w dokonywaniu świadomych decyzji zakupowych poprzez prezentowanie doskonałych zdjęć produktów, ich specyfikacji oraz ocen innych klientów, a także udostępnianie narzędzi do porównywania.


    Zespół Zakupów przejmuje klienta w momencie podjęcia przez niego decyzji o zakupie produktu i przeprowadza kupujących przez proces realizacji zamówienia.


    Jasno sformułowana misja ma kluczowe znaczenie dla zespołu. Pozwala skupić się na celu i odpowiednio podzielić system.


    Wielofunkcyjne zespoły


    Najbardziej istotną różnicą między architekturą mikrofrontendową a innymi podejściami jest struktura zespołów. Po lewej stronie rysunku 1.3 możemy zobaczyć model bazujący na zespołach złożonych ze specjalistów z tej dziedziny. Ludzie są pogrupowani według umiejętności lub technologii. Frontendowcy pracują w zespole frontendowym, a specjaliści ds. obsługi płatności w zespole ds. płatności. Eksperci biznesowi i specjaliści ds. infrastruktury również tworzą odrębne zespoły. Jest to struktura typowa dla mikrousług.
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    Rysunek 1.3. Struktura zespołów typowa dla mikrousług (po lewej) w porównaniu do struktury charakterystycznej dla architektury mikrofrontendowej (po prawej). W drugim z tych modeli zespoły skupiają się wokół potrzeb klienta, a nie technologii takich jak frontend czy backend


    Podział na zespoły specjalistów na pierwszy rzut oka wydaje się naturalny, prawda? Frontendowcy lubią pracować z innymi frontendowcami. Mogą omawiać problemy, które próbują naprawić, lub pomysły na usprawnienie jakiejś części kodu. To samo odnosi się do innych zespołów, które specjalizują się w konkretnych obszarach. Tacy specjaliści dążą do perfekcji i starają się tworzyć możliwie najlepsze rozwiązania w swojej dziedzinie. Gdy zespoły doskonale wykonują swoją pracę, końcowy produkt również musi być porywający. Zgadza się?


    No cóż, to założenie nie zawsze się sprawdza. Coraz częściej buduje się zespoły interdyscyplinarne, które obejmują zarówno frontendowców, jak i backendowców, ale też specjalistów ds. infrastruktury i biznesu. Dzięki różnorodnym perspektywom są one w stanie stworzyć bardziej kreatywne i skuteczne rozwiązania. Te zespoły nie budują najlepszej w swoje klasie platformy operacyjnej czy warstwy frontendowej, lecz specjalizują się w realizacji swojej misji. Na przykład starają się stać ekspertami, jeżeli chodzi o prezentowanie odpowiednich sugestii produktów lub zagwarantowanie klientowi bezproblemowej ścieżki zakupowej. Nie dążą do osiągnięcia mistrzostwa w jakiejś konkretnej technologii, lecz koncentrują się na zapewnieniu możliwie najlepszych wrażeń użytkownika w obszarze, nad którym pracują.


    Zespoły wielofunkcyjne mają tę dodatkową zaletę, że wszyscy ich członkowie są bezpośrednio zaangażowani w rozwój danej funkcjonalności. W modelu mikrousług dział operacyjny i działy usługowe nie są w to bezpośrednio zaangażowane. Otrzymują wymagania od zespołów będących ich klientami i nie zawsze dysponują pełnym obrazem. Nie wiedzą, dlaczego te wymagania są istotne. Zespoły wielofunkcyjne sprawiają, że ludziom łatwiej jest się zaangażować, wnosić wkład w projekt i — co najważniejsze — poczuć się odpowiedzialnym za produkt.


    Zakończyliśmy omawianie podziału na niezależne od siebie systemy oraz zespoły, które są za nie odpowiedzialne. Możemy teraz przejść do kolejnej części diagramu.


    1.1.2. Frontend


    Przejdziemy teraz do zagadnienia, które sprawia, że podejście mikrofrontendowe różni się od pozostałych modeli architektonicznych. Mówię tu o sposobie myślenia o funkcjonalnościach oraz ich tworzenia. Zespoły mikrofrontendowe są całościowo odpowiedzialne za wybraną funkcjonalność. Dostarczają powiązany interfejs użytkownika jako mikrofrontend, który może być kompletną stroną lub fragmentem do wykorzystania przez inne zespoły. Rysunek 1.4 ilustruje to założenie.
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    Rysunek 1.4. Środkowa część przeglądu elementów z rysunku 1.1. Każdy zespół buduje własny interfejs użytkownika jako stronę lub fragment


    To jest część, w ramach której realizowana jest całość pracy frontendowej. Każdy zespół dostarcza swój własny frontend. Jeden zespół tworzy kod HTML, CSS i JavaScript potrzebny do dostarczenia danej funkcjonalności. Aby ułatwić sobie zadanie, zespół może zastosować bibliotekę lub framework JavaScript. Zespoły nie współdzielą bibliotek ani frameworków. Każdy zespół może zdecydować się na narzędzie, które najlepiej pasuje do postawionego przed nim zadania. Ilustrują to fikcyjne frameworki Thunder.js i Wonder.js[1]. Zespoły mogą aktualizować zależności niezależnie od siebie. Zespół B korzysta z frameworku Wonder.js w wersji 1.3, podczas gdy Zespół C przeszedł już na kolejną (1.4).


    Odpowiedzialność za stronę


    Porozmawiajmy o stronach. W naszym przykładzie różne zespoły zajmują się różnymi częściami sklepu. Jeżeli podzielimy sklep internetowy na rodzaje stron i spróbujemy przypisać każdy rodzaj do jednego z trzech zespołów, wynik może wyglądać tak, jak pokazano na rysunku 1.5.
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    Rysunek 1.5. Za każdą stronę odpowiedzialny jest jeden zespół


    Ponieważ struktura zespołów odpowiada etapom ścieżki klienta, podział w tym przypadku się sprawdza. Strona domowa ma inspirować do poznawania produktów. Strona produktowa szczegółowo prezentuje produkt i pomaga klientowi podjąć decyzję zakupową.


    Jak zastosować ten podział w praktyce? Każdy zespół mógłby oczywiście tworzyć własne strony i udostępniać je w domenie publicznej z odrębnej aplikacji. Te strony można by powiązać łączami, aby użytkownik końcowy mógł się między nimi poruszać. Tyle wystarczy? Zasadniczo tak. Ale w prawdziwym świecie istnieją wymagania, które sprawiają, że jest to bardziej skomplikowane. Dlatego właśnie powstała ta książka. Teraz rozumiesz już jednak istotę architektury mikrofrontendowej:


    
      	Zespoły mogą pracować niezależnie od siebie w obszarze swoich kompetencji.


      	Mogą wykorzystywać technologie, które najlepiej do tego pasują.


      	Ich zależność od wyników pracy innych zespołów jest ograniczona (np. dzięki powiązaniu przez łącza).

    


    Fragmenty


    Nie zawsze wystarczy mówić o stronach. Często mamy do czynienia z elementami takimi jak nagłówek czy stopka, które pojawiają się na wielu stronach. Nie chcemy, aby każdy zespół tworzył je od początku. W takich przypadkach zastosowanie mają fragmenty.


    Strona często służy więcej niż jednemu celowi. Może wyświetlać informacje lub udostępniać funkcjonalność, za którą odpowiedzialny jest inny zespół. Na rysunku 1.6 widać stronę produktową witryny TraktoryOnline. Odpowiedzialny za tę stronę jest Zespół Decyzji. Nie wszystkie funkcjonalności i treści są jednak jego autorstwa.
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    Rysunek 1.6. Zespoły są odpowiedzialne za strony i fragmenty. Możesz myśleć o fragmentach jako o zagnieżdżonych miniaplikacjach, które są odrębne od reszty strony


    Blok Polecane produkty po prawej stronie to element zachęcający klientów do odkrywania oferty sklepu. Tego rodzaju treści są specjalnością Zespołu Inspiracji. Część Minikoszyk na dole strony pokazuje wszystkie wybrane modele. Stworzył ją Zespół Zakupów, który posiada informacje na temat zawartości koszyka. Klient może dodać nowy traktor, klikając przycisk Kup. Ponieważ ta czynność zmienia zawartość koszyka, również ten przycisk jest udostępniany przez Zespół Zakupów jako fragment.


    Zespół może dodać na swojej stronie funkcjonalność przygotowaną przez inny zespół. Niektóre fragmenty mogą potrzebować danych wynikających z kontekstu, takich jak kod produktu dla bloku Polecane produkty. Inne fragmenty, w tym minikoszyk, posiadają swój własny stan wewnętrzny. Zespół, który wykorzystuje taki fragment, nie musi jednak znać jego stanu ani szczegółów implementacyjnych.


    1.1.3. Integracja frontendu


    Rysunek 1.7 pokazuje górną część diagramu prezentującego przegląd elementów architektury mikrofrontendowej. Tutaj wszystko się łączy.
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    Rysunek 1.7. Pojęcie integracji frontendu opisuje zbiór technik, których można użyć, aby połączyć elementy interfejsów użytkownika (tj. strony i fragmenty) dostarczane przez zespoły w kompletną aplikację. Możemy wyróżnić trzy kategorie takich technik: routing, kompozycję i komunikację. W zależności od wyborów architektonicznych możemy użyć różnych ich kombinacji


    Termin integracja frontendu opisuje zbiór narzędzi i metod, które można wykorzystać, aby połączyć elementy interfejsów użytkownika stworzonych przez różne zespoły w jedną spójną aplikację. Ramka Integracja frontendu, powiększona na dole diagramu, pokazuje trzy kategorie technik integracyjnych. Przyjrzyjmy się każdej z nich.


    Routing i przejścia między stronami


    W tym przypadku chodzi o integrację na poziomie strony. Potrzebny jest nam mechanizm pozwalający na przejście ze strony Zespołu A na stronę Zespołu B. Może on być całkiem prosty — tak prosty jak użycie łączy HTML. Jeżeli chcesz umożliwić nawigację po stronie klienta, tak aby móc wyświetlić inną treść bez przeładowywania strony, zadanie staje się bardziej skomplikowane. Możemy to osiągnąć dzięki wspólnej powłoce aplikacji (ang. application shell) lub wykorzystaniu metaframeworku takiego jak single-spa. W tej książce przyjrzymy się obu rodzajom rozwiązań.


    Kompozycja


    Kompozycja oznacza proces pobierania fragmentów i umieszczania ich w odpowiednich miejscach. Zespół udostępniający stronę zazwyczaj nie pobiera treści fragmentu bezpośrednio, lecz wstawia znacznik lub symbol zastępczy w kodzie HTML w miejscu, gdzie powinien znaleźć się fragment. Oddzielna usługa lub technika kompozycji dokonuje ostatecznego połączenia. Tutaj też istnieją różne sposoby. Możemy je zgrupować w dwie kategorie:


    
      	kompozycja po stronie serwera z wykorzystaniem takich technik jak SSI, ESI, Tailor czy Podium,


      	kompozycja po stronie klienta, np. za pomocą ramek iframe, techniki AJAX czy komponentów webowych (Web Components).

    


    W zależności od wymagań, jakim musimy sprostać, możemy wybrać jedną z tych kategorii lub obie.


    Komunikacja


    W przypadku aplikacji interaktywnych potrzebujemy również modelu komunikacji. W naszym przykładzie minikoszyk powinien się aktualizować po kliknięciu przycisku Kup. Sekcja Polecane produkty powinna dostosowywać się do zmiany koloru na stronie produktowej. W jaki sposób strona wpływa na zamieszczone w niej fragmenty? To również zagadnienie z zakresu integracji frontendu.


    W drugiej części książki poznamy różne metody integracji. Dowiemy się, jakie mają wady i zalety. W rozdziale 9., „Który rodzaj architektury pasuje do mojego projektu?”, podsumujemy tę część i poznamy pewne wskazówki, które mogą pomóc podjąć dobrą decyzję.


    1.1.4. Wspólne tematy


    Ideą architektury mikrofrontendowej jest umożliwienie pracy w małych autonomicznych zespołach, które dysponują wszystkimi narzędziami niezbędnymi do tworzenia wartości dla klienta. Nawet w takim modelu istnieje jednak pewien zbiór zagadnień będących przedmiotem zainteresowania wszystkich zespołów. Rysunek 1.8 przedstawia ten rodzaj zagadnień.
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    Rysunek 1.8. Aby zapewnić odpowiedni efekt końcowy i uniknąć zbędnej pracy, od samego początku konieczne jest omówienie zagadnień takich jak wydajność strony, system projektowania oraz dzielenie się wiedzą


    Wydajność strony


    Ponieważ komponujemy stronę z fragmentów przygotowanych przez różne zespoły, finalnie użytkownik często musi pobrać więcej kodu niż w innym przypadku. Od samego początku należy kontrolować wydajność strony. Dlatego poznamy również użyteczne narzędzia pomiarowe i techniki pozwalające na optymalizację pobierania zasobów. Można uniknąć zbędnego pobierania całych frameworków bez narażania autonomii zespołów. W rozdziałach 10., „Ładowanie zasobów”, i 11., „Wydajność to klucz”, zajmiemy się aspektami wydajnościowymi.


    System projektowania


    Aby zapewnić spójny wygląd i pozytywne wrażenia klienta, warto wdrożyć wspólny system projektowania. Możesz go sobie wyobrazić jako duże pudełko klocków LEGO, z którego każdy zespół może wybrać to, czego potrzebuje. Zamiast plastikowych klocków system projektowania na potrzeby aplikacji webowej będzie zawierał takie elementy, jak przyciski, pola formularzy, czcionki czy ikony. Fakt, że każdy zespół wykorzystuje te same podstawowe komponenty, zapewnia znaczną przewagę w obszarze projektowania. W rozdziale 12., „Interfejs użytkownika i system projektowania”, nauczymy się różnych sposobów wprowadzania tych rozwiązań w życie.


    Dzielenie się wiedzą


    Autonomia to podstawa, ale powstawanie silosów wiedzy nie jest pożądane. Z punktu widzenia produktywności nie ma sensu, aby każdy zespół budował własną infrastrukturę do rejestrowania błędów. Wybranie wspólnego rozwiązania lub zastosowanie rozwiązania przygotowanego przez inne zespoły pomaga skoncentrować się na realizacji misji. Należy zadbać o przestrzeń oraz regularne okazje do wymiany wiedzy między zespołami.


    1.2. Jakie problemy rozwiązuje architektura mikrofrontendowa?


    Teraz wiesz już, czym jest mikrofrontend. Przyjrzyjmy się zatem korzyściom organizacyjnym i technologicznym wynikającym z tego modelu. Zapoznamy się również z najczęstszymi wyzwaniami, jakim trzeba sprostać, aby zapewnić produktywność tego podejścia.


    1.2.1. Optymalizacja rozwoju funkcjonalności


    Pierwszym i najważniejszym powodem, dla którego firmy wybierają model mikrofrontendowy, jest dążenie do skrócenia czasu potrzebnego na dostarczenie funkcjonalności. W architekturze poziomej („warstwowej”) w rozwój jednej funkcjonalności zaangażowanych jest wiele zespołów. Oto przykład. Dział marketingu chce stworzyć nowy rodzaj banera reklamowego. Przedstawiciel strony biznesowej rozmawia z zespołem ds. dostarczania treści o rozszerzeniu istniejącej struktury danych. Zespół ds. dostarczania treści rozmawia z kolei z zespołem frontendowym, aby omówić zmiany w API. Zaplanowano spotkania, napisano specyfikacje. Każdy zespół planuje swoją pracę i rezerwuje na nią czas w jednym z kolejnych sprintów. Jeżeli wszystko pójdzie zgodnie z planem, funkcjonalność będzie gotowa, gdy zakończy ją realizować ostatni zespół. Jeżeli nie, konieczne będą dalsze spotkania, aby omówić zmiany.


    Skrócenie czasu oczekiwania w komunikacji między zespołami to główne założenie architektury mikrofrontendowej.


    Dzięki temu modelowi wszystkie osoby zaangażowane w tworzenie danej funkcjonalności należą do tego samego zespołu. Ilość pracy do wykonania się nie zmienia, ale komunikacja wewnątrz zespołu jest błyskawiczna i mniej sformalizowana. Iteracje są szybsze, nie trzeba czekać na pozostałe zespoły, nie ma rozmów na temat priorytetyzacji.


    Rysunek 1.9 obrazuje tę różnicę. Architektura mikrofrontendowa pozwala na optymalizację procesu wdrażania funkcjonalności poprzez zebranie wszystkich osób zaangażowanych w jednym miejscu.
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    Rysunek 1.9. Diagram przedstawia proces tworzenia nowej funkcjonalności. W modelu warstwowym (po lewej) funkcjonalność budują trzy zespoły. Muszą koordynować swoją pracę i czekać na siebie nawzajem. Dzięki architekturze mikrofrontendowej (po prawej) całą funkcjonalność tworzy jeden zespół


    1.2.2. Precz z frontendowym monolitem


    Większość współczesnych paradygmatów architektonicznych nie oferuje skalowalnej formuły frontendowej. Na rysunku 1.10 widzimy trzy modele: monolit, podział na frontend i backend oraz mikrousługi. We wszystkich przypadkach frontend jest monolitem. Oznacza to, że całość frontendu zdefiniowana jest w jednej bazie kodu i tylko jeden zespół może nad nim wydajnie pracować.
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    Rysunek 1.10. W większości modeli frontend to system monolityczny


    W modelu mikrofrontendowym cała aplikacja, włączając w to frontend, zostaje podzielona na mniejsze przekrojowe (pionowe) systemy. Każdy zespół dba o własny, relatywnie niewielki frontend. W porównaniu z modelem monolitycznego frontendu budowanie i utrzymanie niewielkich modułów frontendowych niesie istotne korzyści. Moduły mikrofrontendowe:


    
      	można wdrażać niezależnie,


      	ograniczają zasięg ewentualnej awarii,


      	obejmują mniejszy zakres funkcjonalności i są łatwiejsze do zrozumienia,


      	zawierają mniej kodu, co upraszcza ewentualną refaktoryzację i zmiany,


      	są bardziej przewidywalne, ponieważ nie współdzielą stanu z innymi systemami.

    


    Przyjrzyjmy się kilku z tych tematów.


    1.2.3. Gotowość na zmiany


    Ustawiczne uczenie się i wdrażanie nowych technologii to chleb powszedni programisty. Jest to szczególnie prawdziwe w odniesieniu do pracy nad frontendem. Narzędzia i frameworki zmieniają się jak w kalejdoskopie. Era gwałtownego wzrostu złożoności pracy na frontendzie zaczęła się w 2005 roku wraz z koncepcją Web 2.0, frameworkiem Ruby on Rails, biblioteką Prototype.js i techniką AJAX, dzięki którym statyczne strony przekształciły się w interaktywne serwisy.


    Od tego czasu wiele się jednak zmieniło. Już od dawna, aby być frontendowcem, nie wystarcza „dobra znajomość HTML i CSS”. Teraz frontendowiec to specjalista z dziedziny inżynierii oprogramowania. Musi znać się na takich zagadnieniach, jak responsywność, wrażenia użytkownika, wydajność, komponenty wielokrotnego użytku, testowalność, dostępność, bezpieczeństwo oraz zmiany w standardach webowych i ich wspieraniu przez przeglądarki. Ewolucja frontendowych narzędzi, bibliotek i frameworków umożliwia budowanie aplikacji webowych o wyższej jakości i większych możliwościach, które pozwalają sprostać rosnącym oczekiwaniom użytkowników. Narzędzia takie jak Webpack, Babel, Angular, React, Vue.js, Stencil czy Svelte odgrywają dzisiaj istotną rolę, lecz prawdopodobnie nie jesteśmy jeszcze na końcu drogi. Umiejętność adaptowania nowych technologii w uzasadnionych sytuacjach stanowi istotną przewagę dla zespołu i firmy.


    Stary kod


    Obsługa istniejących, starszych systemów również zaczyna być coraz istotniejszym tematem na frontendzie. Duża część czasu pracy programisty może przypadać na refaktoryzację starego kodu oraz opracowywanie strategii migracji. Największe firmy inwestują istotne nakłady pracy w utrzymanie swoich dużych aplikacji. Oto kilka przykładów:


    
      	GitHub wiele lat realizował migrację, która miała na celu usunięcie zależności od biblioteki jQuery[2].


      	Firma Trivago, oferująca wyszukiwarkę hoteli, w ramach projektu Ironman podjęła się tytanicznego wysiłku, aby przepisać swój skomplikowany system stylów CSS na modularny system projektowania[3].


      	Etsy jest w trakcie usuwania starego kodu JavaScript. Celem jest ograniczenie rozmiaru pakietu i zwiększenie wydajności strony. Jeden programista nie jest w stanie mieć dobrego oglądu całego systemu, którego kod powstawał latami. Aby zidentyfikować martwy kod, firma zbudowała przeglądarkowe narzędzie do badania pokrycia, które działa na przeglądarkach klientów i przekazuje informacje do serwera[4].

    


    W przypadku aplikacji znacznych rozmiarów, aby utrzymać konkurencyjność, trzeba mieć możliwość wprowadzenia nowych technologii, gdy przynoszą korzyść zespołowi. Ta możliwość nie oznacza jednak, że wskazane jest przepisywanie całego frontendu co kilka lat, aby użyć modnej obecnie technologii.


    Podejmowanie decyzji na szczeblu lokalnym


    Możliwość wprowadzenia technologii i sprawdzenia jej użyteczności w wyizolowanych częściach aplikacji to cenna opcja do wyboru. Nie wymusza konieczności przygotowania planu migracji, który obejmuje dosłownie wszystko.


    Podejście mikrofrontendowe umożliwia migracje na poziomie zespołu. Oto przykład. Zespół Zakupów napotkał w ostatnim czasie dużą liczbę błędów czasu wykonania w swoim kodzie JavaScript ze względu na odniesienia do nieokreślonych zmiennych. Ponieważ proces realizacji zakupu powinien być absolutnie pozbawiony błędów, zespół decyduje się użyć języka Elm. Jest to statycznie typowany język kompilowany do JavaScriptu, który zaprojektowano w taki sposób, aby całkowicie zapobiec możliwości powstania błędów czasu wykonania. Nowy pomysł ma swoje wady. Programiści muszą nauczyć się nowego języka i jego zasad. Ekosystem modułów i komponentów o ogólnodostępnym kodzie źródłowym wciąż jest niewielki. Jednak dla Zespołu Zakupów zalety przeważają nad powiązanymi kosztami.


    Dzięki podejściu mikrofrontendowemu zespoły mają pełną kontrolę nad wyborem wykorzystywanych technologii (mikroarchitektura). Ta autonomia pozwala im podejmować decyzje samodzielnie. Nie muszą konsultować tego z innymi zespołami. Są jedynie zobowiązane zapewnić zgodność ze wspólnie ustalonymi konwencjami (makroarchitektura). Może to obejmować stosowanie odpowiednich przestrzeni nazw lub wspieranie wybranej techniki integracji na frontendzie. Więcej o tych konwencjach dowiemy się w dalszej części książki. Na rysunku 1.11 możemy zobaczyć, jak wygląda podział na te dwa poziomy.
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    Rysunek 1.11. Zespoły mogą podejmować niezależne decyzje co do architektury stosowanej wewnątrz projektu (mikroarchitektura), ale muszą przestrzegać ustaleń dotyczących makroarchitektury


    W ramach dużej aplikacji o monolitycznym kodzie źródłowym dokonanie takiej zmiany byłoby bardzo poważną decyzją, wymagającą wielu spotkań i dyskusji. Ryzyko byłoby znacznie wyższe, a dla innych części aplikacji lista argumentów za i przeciw mogłaby wyglądać zupełnie inaczej. Proces podejmowania decyzji o tej skali często jest tak trudny, mało produktywny i męczący, że większość programistów nawet nie bierze takich zmian pod uwagę.


    Podejście mikrofrontendowe sprawia, że zmienianie aplikacji jest łatwiejsze — zwłaszcza tam, gdzie jest to potrzebne.


    1.2.4. Korzyści z niezależności


    Autonomia to jedna z najważniejszych korzyści powiązanych z modelem mikrousług i mikrofrontendów. To wygodne, gdy zespoły same podejmują decyzje na temat istotnych zmian takich jak te opisane w poprzednim punkcie. Niesie jednak ze sobą korzyści nawet wtedy, gdy wszyscy pracują w takim samym środowisku, wykorzystując te same narzędzia.


    Samowystarczalność


    Strony i fragmenty są samowystarczalne. Oznacza to, że zawierają cały swój kod HTML, style i skrypty oraz że nie powinny mieć współdzielonych zależności w czasie wykonania. Izolacja sprawia, że zespoły mogą wdrażać nowe funkcjonalności w obrębie fragmentu bez konieczności konsultowania się z innymi zespołami. Aktualizacja może obejmować np. zmianę wersji wykorzystywanego frameworku JavaScript. Ilustruje to rysunek 1.12. Ponieważ każdy fragment jest oddzielną wyspą, zmiana nie jest wielkim wydarzeniem.
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    Rysunek 1.12. Fragmenty są samowystarczalnymi elementami, które można zmieniać niezależnie od strony, na której są zagnieżdżone


    Na pierwszy rzut oka pozwolenie, aby każdy zespół korzystał z odrębnych zasobów, może się wydać niegospodarnością — szczególnie w sytuacji, gdy wszystkie zespoły używają tych samych technologii. Takie podejście umożliwia jednak wydajniejszą pracę i szybsze tworzenie funkcjonalności.


    Dodatkowe nakłady techniczne


    Z jednej strony mikrousługi na backendzie wprowadzają dodatkowe koszty. Potrzeba więcej zasobów obliczeniowych, np. do tego, aby uruchomić kilka aplikacji Java na osobnej maszynie wirtualnej lub w osobnym kontenerze. Z drugiej jednak strony fakt, że usługi backendowe są o wiele mniejsze niż alternatywny monolit, niesie ze sobą wiele korzyści. Możemy uruchomić usługę na tańszym, mniej wydajnym sprzęcie. Możemy skalować konkretne usługi poprzez uruchomienie kilku instancji danej aplikacji bez konieczności powielania całego monolitu. Braki zawsze można rozwiązać dodatkowymi nakładami finansowymi na kupno większej liczby serwerów lub serwerów o większej mocy.


    Te zalety skalowalności nie mają zastosowania do frontendu. Urządzenia klienta dysponują ograniczoną przepustowością i zasobami. Koszty nie zwiększają się jednak liniowo wraz z liczbą zespołów. W dużym stopniu zależą od sposobu, w jaki zespoły pracują nad swoimi aplikacjami. W rozdziale 11., „Wydajność to klucz”, zajmiemy się pomiarami wydajności oraz technikami mającymi na celu przeciwdziałanie niekorzystnym efektom. Można jednak bez dużych wątpliwości powiedzieć, że rozdzielenie zespołów pociąga za sobą dodatkowe koszty.


    Dlaczego więc to robimy? Dlaczego nie zbudujemy dużej aplikacji we frameworku React, w ramach której każdy zespół będzie odpowiedzialny za inną część? Jeden zespół mógłby pracować tylko nad komponentami do strony produktowej. Drugi mógłby budować strony pozwalające na zrealizowanie zakupu. Jedno repozytorium kodu źródłowego, jedna aplikacja we frameworku React.


    Zero współdzielenia


    Wyjaśnieniem jest stwierdzenie faktu, że komunikacja między zespołami jest kosztowna — naprawdę kosztowna. Gdy chcesz zmienić element, który wykorzystują inne zespoły, nawet jeżeli jest to tylko pomocnicza biblioteka, trzeba poinformować wszystkich dookoła, poczekać na odpowiedź i być może omówić wątpliwości. Im więcej osób zaangażowanych, tym bardziej uciążliwy jest to proces.


    Celem jest dzielenie się możliwie najmniejszą ilością informacji, aby zapewnić szybsze opracowywanie funkcjonalności. Każdy współdzielony element kodu lub infrastruktury może być przyczyną niebagatelnych kosztów związanych z zarządzaniem. Dlatego mówimy tutaj o architekturze zerowego współdzielenia (ang. shared nothing architecture). Brzmi dość radykalnie i oczywiście rzeczywistość nie jest nigdy czarno-biała, ale ogólnie rzecz biorąc, projekty mikrofrontendowe z założenia akceptują redundancję, jeżeli przynosi to zwiększenie autonomii i przyspiesza rozwój funkcjonalności. Zaobserwujemy tę zasadę w działaniu w wielu miejscach tej książki.


    1.3. Wady architektury mikrofrontendowej


    Jak wspomnieliśmy wcześniej, model mikrofrontendowy polega przede wszystkim na zapewnieniu autonomicznym zespołom wszystkiego, czego potrzebują, aby przygotować funkcjonalności istotne z punktu widzenia klienta. Autonomia to potężne narzędzie, ale nie ma nic za darmo.


    1.3.1. Redundancja


    Każdy, kto uczył się informatyki, wie, że należy unikać niepotrzebnego powielania elementów systemu. Może to wymagać normalizacji danych w relacyjnej bazie danych albo zdefiniowania funkcji i zastąpienia nią podobnych fragmentów kodu. Celem jest zwiększenie wydajności i spójności. Wyszkoliliśmy nasze oczy i umysł do wyszukiwania powtarzającego się kodu i znajdowania sposobów jego eliminacji.


    Gdy mamy wiele zespołów, które niezależnie od siebie tworzą aplikacje, używając własnego zestawu technologii, jesteśmy wręcz skazani na redundancję. Każdy zespół musi skonfigurować i utrzymywać swój własny serwer aplikacji, proces budowania projektu, określić procedury z zakresu ciągłej integracji. Kod docierający do przeglądarki z dużym prawdopodobieństwem zawiera zduplikowane fragmenty kodu JavaScript lub reguły CSS. Oto kilka przypadków, w których może to być problemem:


    
      	Nie ma jednego miejsca, z którego można by naprawić istotny błąd w powszechnie używanej bibliotece. Wszystkie zespoły, które z niej korzystają, muszą samodzielnie zainstalować i wdrożyć kod naprawiający ten problem.


      	Gdy jeden zespół zainwestuje dużo pracy i przyspieszy dwukrotnie proces budowania swojej aplikacji, pozostałe zespoły nie skorzystają automatycznie na tej zmianie. Zespół musi podzielić się tą informacją z innymi, a inne zespoły muszą wdrożyć tę samą optymalizację samodzielnie.

    


    Uzasadnieniem architektury zerowego współdzielenia jest jednak założenie, że koszty wynikające z redundancji są mniejsze niż negatywny wpływ zależności między zespołami.


    1.3.2. Spójność


    Architektura mikrofrontendowa wymaga, aby wszystkie zespoły miały własną, w pełni niezależną bazę danych. Czasami jednak jeden zespół potrzebuje danych, które należą do drugiego zespołu. W przypadku sklepu internetowego dobrym przykładem są dane na temat produktu. Wszystkie zespoły muszą wiedzieć, jakie produkty oferuje sklep. Najczęstszym rozwiązaniem jest replikacja danych z wykorzystaniem szyny zdarzeń lub systemu doprowadzającego dane. Jeden zespół jest właścicielem danych na temat produktu, a pozostałe regularnie je replikują. Gdy jeden zespół ma awarię, nie wpływa to na resztę, gdyż nadal ma dostęp do lokalnej wersji danych. Mechanizm replikacji jest jednak czasochłonny i wprowadza opóźnienia. W związku z tym zmiany w cenach lub dostępności mogą na krótki okres powodować niespójność danych. Produkt objęty promocją na stronie głównej może być wyświetlany bez zniżki w koszyku zakupowym. Gdy wszystko działa poprawnie, opóźnienia są rzędu milisekund lub sekund, ale w przypadku problemów mogą trwać dłużej.


    Podsumowując, za stabilność systemu płaci się pewną cenę. Trzeba zaakceptować ryzyko czasowej niespójności danych.


    1.3.3. Różnorodność technologii


    Swobodny wybór technologii to jedna z najistotniejszych zalet architektury mikrofrontendowej, ale jednocześnie jeden z punktów, który wzbudza wiele kontrowersji. Czy naprawdę chcemy, aby każdy zespół wykorzystywał zupełnie odmienne technologie? Utrudni to przepływ programistów między zespołami oraz wymianę najlepszych praktyk.


    Możliwość wybrania odmiennych technologii nie oznacza jednak, że trzeba z niej skorzystać. Nawet gdy wszystkie zespoły zdecydują się korzystać z tych samych rozwiązań, nadal odnosimy najważniejsze korzyści w postaci możliwości przeprowadzania niezależnych aktualizacji oraz mniejszej potrzeby konsultowania się między zespołami.


    W projektach, w ramach których pracowałem, miałem do czynienia z różnymi poziomami zróżnicowania technologii. W niektórych obowiązywały te same technologie, a w innych zespoły mogły wybrać z listy sprawdzonych narzędzi te, które im najbardziej pasowały. Aby zapewnić spójną wizję projektu, już na samym początku należy omówić, jaki poziom autonomii zespołów i zróżnicowania technologicznego jest do przyjęcia w ramach projektu i dla firmy.


    1.3.4. Więcej kodu frontendowego


    Jak wspomniałem wcześniej, strony budowane zgodnie z architekturą mikrofrontendową zazwyczaj wymagają większej ilości kodu JavaScript i definicji stylów CSS. Budowanie fragmentów, które mogą działać niezależnie od innych, wprowadza pewną nadmiarowość. Ilość niezbędnego kodu nie rośnie liniowo wraz z liczbą zespołów lub fragmentów. Niemniej jednak od samego początku absolutnie niezbędne jest kontrolowanie wydajności strony.


    1.4. Kiedy stosować model mikrofrontendowy?


    Podobnie jak inne modele, również architektura mikrofrontendowa nie stanowi panaceum na wszystkie programistyczne bolączki. Należy zrozumieć zarówno korzyści, jak i ograniczenia, jakie ze sobą niesie.


    1.4.1. Dla średnich i dużych projektów


    Model mikrofrontendowy to technika, która ułatwia skalowanie projektów. Kiedy pracujesz nad aplikacją w kilkuosobowym zespole, skalowanie systemu prawdopodobnie nie jest największym wyzwaniem, z jakim się borykasz. Niezłym wyznacznikiem odpowiedniej wielkości zespołu jest zasada dwóch pizz spopularyzowana przez Jeffa Bezosa, prezesa firmy Amazon[5]. Zasada ta mówi, że zespół jest za duży, jeśli nie można go nakarmić dwoma dużymi pizzami. W większych grupach spada wydajność komunikacji, a podejmowanie decyzji staje się skomplikowanym procesem. W praktyce możemy przyjąć, że idealna wielkość zespołu waha się od 5 do 10 osób.


    Gdy zespół jest większy, warto rozważyć jego podzielenie. Jedną z opcji, które należy wziąć pod uwagę, jest podział w stylu mikrofrontendowym — na zespoły o pionowych zakresach odpowiedzialności. Pracowałem w różnych projektach mikrofrontendowych w obszarze handlu elektronicznego. Składało się na nie od 2 do 6 zespołów, liczących w sumie od 10 do 50 osób. Dla projektów o tej skali model mikrofrontendowy sprawdza się całkiem nieźle. Nie jest to jednak jedyny scenariusz.


    Firmy takie jak Zalando, IKEA czy DANZ wykorzystują podział na przekrojowe obszary odpowiedzialności na dużo większą skalę. Każdy zespół jest odpowiedzialny za wąski zbiór funkcjonalności. Aby zwiększyć wydajność pracy, oprócz zespołów skoncentrowanych na opracowywaniu funkcjonalności Spotify wprowadziło np. zespoły ds. infrastruktury, zwane tam Infrastructure Squads, które stanowią wsparcie dla zespołów zajmujących się funkcjonalnościami i budują dla nich narzędzia takie jak testy A/B. W rozdziale 13., „Zespoły i granice”, zgłębimy ten i powiązane z nim tematy.


    1.4.2. Najlepiej działa w sieci


    Chociaż założenia architektury mikrofrontendowej nie są ograniczone do konkretnej platformy, działają najlepiej w odniesieniu do aplikacji webowych. W tym przypadku można wykorzystać otwartość sieci.


    Natywny monolit


    Aplikacje natywne na platformy kontrolowane, takie jak iOS czy Android, z założenia mają monolityczny charakter. Przeprowadzenie kompozycji i podmienienie funkcjonalności w locie nie jest możliwe. Aby zaktualizować aplikację natywną, trzeba dostarczyć pojedynczy pakiet aplikacji, który jest poddawany procesowi przeglądu Apple lub Google. Sposobem na obejście tego jest pobieranie części aplikacji z sieci. Zagnieżdżone przeglądarki i obiekty WebView mogą pomóc ograniczyć części aplikacji napisane w natywnym kodzie do minimum. Gdy potrzebne jest zaimplementowanie natywnego interfejsu użytkownika, trudno zagwarantować, że zespoły nie będą wchodziły sobie w paradę.


    Oczywiście w przypadku pionowego podziału zespołów każdy zespół może mieć swój webowy frontend i udostępniać funkcjonalność przez interfejs REST. Można utworzyć inne interfejsy użytkownika jako aplikacje natywne bazując na tych interfejsach. Aplikacja natywna mogłaby wykorzystywać istniejącą logikę biznesową opracowaną przez zespoły. W dalszym ciągu mielibyśmy jednak do czynienia z monolityczną warstwą obejmującą całość aplikacji. Podsumowując, jeżeli docelową platformą jest przeglądarka, architektura mikrofrontendowa ma duże szanse się sprawdzić. Jeżeli jednym z celów jest zaoferowanie natywnej aplikacji mobilnej, musimy być gotowi na pewne ustępstwa. W tej książce skoncentrujemy się na aplikacjach webowych i nie będziemy omawiać strategii, które mogłyby mieć zastosowanie w przypadku użycia modelu mikrofrontendowego do tworzenia aplikacji mobilnych.


    Jeden zespół, wiele 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 2.

    Mój pierwszy projekt mikrofrontendowy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Część II

    Routing, kompozycja i komunikacja

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 3.

    Kompozycja techniką AJAX i routing po stronie serwera

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4.

    Kompozycja po stronie serwera

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5.

    Kompozycja po stronie klienta

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6.

    Wzorce komunikacji

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7.

    Routing po stronie klienta i powłoka aplikacji

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8.

    Kompozycja i uniwersalne renderowanie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9.

    Który rodzaj architektury pasuje do mojego projektu?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Część III

    Szybkość, spójność i efektywność

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 10.

    Ładowanie zasobów

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 11.

    Wydajność to klucz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 12.

    Interfejs użytkownika i system projektowania

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 13.

    Zespoły i granice

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 14.

    Migracje, lokalne środowisko rozwojowe i testowanie

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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